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cR.o(Wchwo.
O nawozie roślinnym.

W ielokro tn ie  juz  wprawdzie mówiliśmy w 
tem  piśmie o nawozach ro ś l in n y ch ; a m iano­

wicie o zasiewaniu na ten  cel różnych ro  ślin. 
Lubo poniekąd  jest to głos wołającego na p u ­
szczy, gdyż nie w idziem y, ani n ie  słyszemy, 
iżby  gdziekolwiek u  nas zaprowadzone zosta­
ły ,  p rzecież , ze względu na ważność p rzed­
m iotu  , gwałtowną potrzebę przyjścia ziemi na- 
sze'j nawozami w p o m o c ,  nie przestaniem y wy­
woływać do życia nawozów roślinnych, w mo- 
cnem p rzek o n an iu :  iż ty lko  za ich pom ocą, 
przyw rócim y ro li  żyzność , tak  widocznie u-, 
traconą.

N ow y roś l inny  nawóz, o k tó rym  mówić za­
mierzam y, winniśm y J e n e r a ł o w i D u b o u r g .  — 
Przedstawiając potrzebę udawania się do tego 
rodzaju nawozów, mówi o n :

»Z ubolewaniem wyznać należy, iż n ie  um ie­

m y  jeszcze robić nawmzów' roślinnych  i nie 
przywięzujem y do tego przedm iotu  ważności, 
n a  jaką', z a is te , zasługuje. T y lk o  mała licz­
b a  oświeconych ro ln ików  zna ich w pływ  n a  
podniesienie plonów. Rolnicy zaś leniwi, n ie ­
dbali ,  lub  c iem n i,  uskarżają  się bezustannie 
na n iedostatek  naw ozów; ale nie postrzegają ,  
że darem nie pod ich oczami niweczy się zna­
czna massa materyi organicznej, zdatnej do u- 
tworzenia wybornego pognoju .”

»Mniemają o n i , iż odchody zwierzęce jed y ­
nie ty lko  są zdatne do użyźnienia ziemi; że żadne' 
inne ciała zastąpić ich nie m o g ą ; a przecież, 
ziem ia roślinna  , czyli próchnica  ^(terreau), tak  
silny stanowiąca nawóz, nie jes t  cze'm in n e m , 
ja k  szczątkami pozostałemi z ro zk ładu  istot r o ­
ślinnych , uskutecznionego pod  wpływem p o ­
wietrza atmosferycznego. — Nawozy roślinne, 
k tóre  tu  zamierzamy przedstawić, są, właści­
wie mówiąc, ziem ią roślinną , od natura lnej do­
skonalszą i zamożniejszą w części odżywne.”
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N ie możnaż tego dosłownie do nas zasto­
sować ? — D la  tego, odkrycie Jenera ła  D u- 
b o u r g ,  spiesznie w piśm ie nasze’m  zam iesz­
czam y:

Sposói)  robienia  n a w o z u  roślinnego.,

Wszystkie ciała organiczne, nieużyteczne 
w ro ln ic tw ie ,  j a k o : suche l iśc ie ,  wióry, sło­
m a od wielu roślin  o le jnych ,  łęc iny  kartofla­
n e ,  łęc iny  chm ie lu ; torf, dęb ianka g a rbarska ,  
i t. p .,  i t .  p. ; wszelkie roś liny  pąsorzytne , 
chwasty, i t. p . m ożna zamienić W przeciągu 
dwóch, a najdalej trzech tygodn i ,  w w yborny  
nawóz.

Jeżeli do tego m am y użyć roślin  długich , 
tw a rd y ch ,  jako: p ap ro c i ,  chm ielin ,  łęc in  k a r ­
toflanych i t. p . ,  należy je poprzednio  posie­
kać  ; drobne zaś ro ś l iny  w całości mogą być 
użyte.

Im  różnorodniejsze mieszają się ciała , te'm 
lepiej, ponieważ ferm entacya czyli rozk ład ,  p rę ­
dzej n as tęp u je :

D obrze jes t  składać je na k u p y  na  roli ,  m a­
jącej być niem i użyźnioną. K u p y  te mogą być 
p od ług  upodobania  długie i szerokie;  wysokie 
zaś być w inny  około  2. łokci.

Chodzi tu  o to, ab y  w tychże kupach  wzbu­
dzić p rę d k ą  fe rm en tacy ą , ułatw iającą rozk ład  
c iał ro ś l in n y c h .— G dybyśm y użyli do tego sa­
mych roślin  z ie lo n y ch ,  soczystych , fermenta* 
cya nas tąp iłaby  wprawdzie sama z siebie ; ale 
staćby się m ogła zbyt gwałtowną, g o rą cą ,  a 
naw'et zamienić się w p łom ień  i spalić w m o ­
wie będące ciała; gdybyśm y zaś złożyli na  k u ­
pę same rośliny suche, fermentacya ob jaw iła­
b y  się w praw dzie , ale dopiero po up ływ ie  
m niej więcej długiego czasu.

A że nam  oto idzie, aby szybko ro zk ład  ich 
uskutecznić, przeto w pie'rwszym i drugim p rz y ­
p a d k u ,  dodać tu  wypada c ia ło ,  ferm entacyą 
Wzbudzające; które nazwiem y ferm entem . —

W ielorakiem i sposobami można je robić . N a j­
zwyczajniejsze są :

D o stosownej ilości wody, dodaje się u ryna  
ludzka (ze wszystkich c ia ł do tego najstoso­
wniejsza), lub  też m okrz  zwierzęcy; owoce zgni­
ł e ,  roś liny  zielone; a nawet dobra jest do te­
go woda z g n i ła ,  lub dużo już  n ap su ta ;  np. u- 
żywana do moczenia l n u ,  k o n o p i ;  odchody 
p ły n n e  z fabryk  krochm alow ych, z eukrowmiów, 
b racha  i t. p .  S ło w em , wszystkie c ia ła ,  fer- 
m entacyi ulegające , do zrobienia w mowie b ę ­
dącego fe rm en tu  są zdatne- Zawsze przecież 
należy do niegó dodać nieco w apna , lub  gi­
psu  ; np . około 5. proc. ilości wody.

F e rm e n t  ten, nalewa się. jednostajnie na  ku- 
py , w y le j  wzmiankowane, za pom ocą konew ek 
ogrodowych z d u rsz la k a m i; k tó ry ch  dziurki 
być w inny  znacznie w iększe, dla przyspiesze­
n ia roboty .

Nie m ożna naprzód  oznaczyć potrzebnej i lo ­
śc i ,  w mowie będącego ferm entu, gdyż tó za ­
wisło, od większej lub  mniejszej .ilości wilgoci, 
w ciałach fermentować się m ających, zawartej. 
Ma się rozumieć , iż go potrzeba znacznie w ię­
cej, jeżeli wiele s łom y, lub  innych ciał su­
chych się bierze , aniżeli gdy jpo większej 
części , kupa  składa się z samych zielonych 
roślin. N a utrafieniu  przecież przyzwoitej ilo- 

.ści fe rm en tu ,  wiele tu  zależy; albowiem jeże l i  
za nadto dodam y w ilg o c i , fe rm entacya u sk u ­
teczni się w’olno. Zawsze zaś jest lepiej, gdy 
massa nieco m niej, aniżeli gdy za nadto zwil­
żoną zostanie. Zresztą doświadczenie wkrótce 
wskaże po trzebną  ilość ferm entu.

Im zaś jest silniejszy, np . do którego wcho­
dzi woda z wymoczenia konopi,  lub  z fabryk 
krochm alnych  , tern mniej zbytek  one^oż jest 
szkodliwym. Za ogólne praw idło  uważać tu 
m o żn a ,  aby kupa  w mowie będąca-, o ty le  j e ­
dynie n im  napojoną została , iżby spodem nie



odpływał; zatem, skoro się tu  spostrzegą ślady 
onegoż, nalewanie w 'ody 'zaprzestać należy.

Jeżeli kupa  mieści w sobie stosunkowo wiele 
c ia ł  suchych; np. słomy, łęcin  chmielu , łodyrg 

, kartoflanych wysuszonych, s łom y i t. p . , je- 
dno-kro tne  zlanie nie jest dostateczne'm , gdyż 
ciała te nie od razu przejm ują  się -wilgocią; 
po trzeba  więc powtórzyć ich zwilżanie w ten ­
czas , gdy k upa  rozgrzewać się pocznie.

Najpewniejszy sposób p rzekonan ia  się, czyli 
ferm entacya dobrze się odbyw a, jes t  następu­
j ą c y :  P o trzeb a  u tkw ić w k upę  aż do samego
spodu, p rę ty  d re w n ian e , n a  k i lka  ło k c i  jeden 
od d rug iego .— W 5.— 6. dni po zadaniu fe r­
m e n tu ,  wyciągają się. n iek tó re ;  z ich woni, k o ­
lo ru  i ciepła, poznać m ożna czyli fermentacya 
idzie jak  pow inna lub nie.

Jeżeli p rę ty  są zimne lub  ty lko  le tn ie ,  do­
wodzi to, iż  się użyło  fe rm entu  zby t mało, lub 
za n ad to ;  jeżeli są pon iekąd  suche, ferm entu 
b y ło  za mało; jeżeli zaś są zbyt w ilg o tn e ,  za 
nadto  go dodanem zostało. — W  pierwszym ra ­
zie po trzeba gó dodać; w drugim , kupę  noga­
mi p rz y t ło c z y ć ,  aby zbyteczną wilgoć wydalić.

Jeżeli zaraz po wyjęciu p rę t  jest tak  gorący, 
iż’ go można w rę k u  trzym ać , fermentacya idzie 
dobrze. s Jeżeli o wiele przechodzi ten  stopień 
ciepła , co się rzadko zda rza ,  skoro podług  p o ­
wyższych przepisów się postępowało, po trzeba 
dodać do k u p y  nieco fermentu, lub  wody zi­
mnej w b ra k u  onegóż.

Z resz tą ,  całe to postępowanie jest ta k  łatwe 
i p ro s te ,  iż p rz y  niejakiej w p raw ie , nie podo­
b n a  tu  zbłądzić.

N a zakończenie— mówi Jene ra ł  D u b  o u r g  — 
dodam tu  jeszcze n iek tóre  ogólne praw idła .

1. R obiąc  tym  sposobem nawóz w zimowej 
po i ze , gdzie ro ś l in y  więcej zawierają wilgoci 
n i z l i  w lecio, po trzeba użyć nieco m niej fe r­
m e n tu ;  natom iast osłonić kupę ziemią od stro­
n y  północne'], celem zatrzym ania w niej ciepła.

W razie dżdżystej p o ry  czasu, dobrzeby  by ło  
p o kryć  ca łą  kupę ziemią na 6 . - 8 .  cali grubo. 
W szakże 'w ydatek  na  to nie b y łb y  straconym; 
ziemia bowiem ta, przejm ując się częściami od- 
żywnemi, w postaci lotnej podczas fermenta- 
cyi z k u p y  się w yw iązu jącem i, nie m ało  tak ­
że się p rzyczyn i  do użyźnienia roli.

,2. Nawóz, z łożony ze słomy, z liści drzewa, 
ź siana zepsutego ? najmniej hyc  winien fe r ­
mentowany; dosyć jest gdy do połow y się roz- 

. łoży,
3. Nawozy, do k tó ry ch  wchodzi wiele roślin  

tw ard y ch ,  jako wrzos, i t. p. dłużej fe rm ento­
wać należy; np . przez dni 20.— 25, p o d ług  tem ­
p era tu ry  k u p y .

4. Nawozy, w k tórych  się mieści wiele r o ­
ślin , mogących zanieczyścić ro lę ,  bąć to przez 
nasien ie ,  k tó re  posiadają; bąć przez  korzenie, 
pow inny  być poddane wysokiej tem peraturze  
podczas fermentowania i p rzynajm nie j  dni 20. 
się ro z k ła d a ć ,  celem utracenia s iły  rozm naża­
n ia  się. L ep ie jby  naw et by ło  ciąć je  lub  zbie­
rać przed dojrzeniem nasienia.

5. W  ogólności, potrzeba rozrzucić  k upę  i 
niezwłocznie ją  rozwieźć w miejsce przeznaczo­
n e ,  skoro c ia ła ,  z której się s k ł a d a , dostate­
cznie się rozłożą, czyli w nawóz zamienią; na- 
lezy §° również niebaw nie p rz y o ra ć ,  ale n ie­
zbyt głęboko.

6. Potrzebując znaczhe'j massy nawozu, a nie 
mając dosyć m aterya łu ,  o k tó ry m  mowa, m o­
żna wziąść w pom oc ziemię i część gnoju 
zwierzęcego, mało rozłożonego. W  ty m  razie 
wszystko p rzek łada  się -warstwami, w następu­
jącym  porządku.

Na sam spód kładzie się warstwa roślin  n a j­
łatwiej się rozkładających, n a  n ię  cienka w ar­
stwa ziemi; na te, nawóz zwierzęcy, na  k tó ry  
bezpośrednio idą roś l iny  najtrudniej się roz­
k ładające ; w yw iązane bowiem w warstwie g no­
ju  ciepło, przechodząc w wyższą warstwę, uła-
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twi jej ro z k ła d ,  na  ostatnią roślinę sypie się 
z iem ia, a na n ią  rośliny , łatwo w ferm entacyą 
przechodzące i wszystko pokryw a się cienką 
warstwą ziemi. Dodać tu  należy, iż przez po ­
dobne użycie ziem i, można ro lę  fizycznie n a ­
wet p o p ra w ić , używając do tego ziemi pias- 
czystej na  g run t gliniasty i odwrotnie.

»Powyższe doświadczenia —  kończy Jenera ł  
u D u b o u r g — podałem  do publicznej wiado- 
»mości, celem zwrócenia u w a g i ro ln ik ó w , na 

» t a k  zaiste ważny przedm iot. W krótce ogło- 
»szę obszerniejszą rozprawę o tego rodzaju na- 
»w ozach ; w której zamieszczę znaczną liczbę 
»przepisów sk ładu  tychże naw ozów, odpowie- 
ndniego gatunkom  r o l i ,  na jak ie  mogą być  u- 
»żyte. Za n im  to nastąpi, upraszam  panów go- 
»spodarzy, aby  zechcieli robić doświadczenia 
»porównawcze , ze wskazanemi tu  istotami ro- 
wślinnemi, p o d  względem,-ich s iły  u żyźn ia ją ce j 
ni w pływ u na różne ga tunki ziem i. —  Podobne 
^doświadczenia, o k tóre  panów gospodarzy 
»nawet wzywam w im ieniu  dobra  publicznego , 
nposiadałyby  pewien rodzaj au ten tycznośc i ; a 
jiprzez to , z jednałyby  sobie przys tęp  do n ie ­
z m ie r n e j  l iczby  naszych rutynistów ; czegoina- 
»czej, zapewneby nie osiągnęły .«

Gospodarstwo P. W  u 1 f e n ,
w  P i t z p u f ,  p o d  M a g d e b u r g i e m .

P. W u l f e n ,  uczeń sławnego T h a e r a —  k tó ­
rego ten  ojciec ro ln ic tw a n iem ieck iego , n az y ­
w ał swym najcelniejszym uczniem — uchodzi 
w Niemczech za jednego z najczynniejszych go­
spodarzy . Od wielu już la t  pracuje o n ,  n ad  
najważniejszym może w nauce rolniczej p rzed­
m io tem : N ad  wykryciem stosunku pomiędzy
użyźnieniem ro li  przez ńaw óz, a wypłonieniem

rzez produkcyę.

Gospodarstwo zaś jeg o ,  ztąd zwraca na sie­
bie powszechną uw ag ę , iż w przeciągu k i lk u ­
nastu  l a t ,  potraf ił  przeistoczyć, jedynie przez 
sz tukę ,  ziemię ca łk iem  p łonną ,  n a  ro lę ,  o ile 
podobno żyźną. O siągnął zaś t o , za pomocą 
r o ś l i n , m ało  dotąd znanych , a n iem al wcale 
w rolnictwie nie używ anych; a mianowicie:

1. Ł u p in u  (Lup. Albus).
2. T op inam burów  (bulwów po dawnemu).
3 T ra w y  owczej (Festuca ovina L.)
Ponieważ wymienione t rzy  rośliny ,  a szcze­

gólniej dwie ostatnie , równie bujnie  w k lim a­
cie naszym  obradzają  , ja k  w okolicy  Magde­
burga  , przeto obeznam y z niem i naszych czy­
telników; te raz  zaś opiszemy zaprowadzone ro -  
tacye w gospodarstwie Pana  W u l f e n ,  k tóre  
w wielu położeniach za p rz y k ła d  będą m og ły  
służyć i naszym  także gospodarzom.

1. Pi o t a cy  a. 600 m. mag. g run tu  w yda­
jącego kartofle i lucernę w 9. polach 
po 70. m.

1. Ugór gnojony.
2. Żyto.
3. Ł u p in  p rzy o ran y  na nawóz zielony.
4. Żyto z nasieniem różnych traw.
5. 6. 7. Pastwisko.
8. Ugór m arglowany.
9. Żyto.

2. R o t a c y a .  560. m. roli  piasczystej; 
niezdatnej pod upraw ę lucerny  i k a r ­
tofli. W  10. polach po 56. m.

1. Ugór gnojony lub  marglowany.
2. Żyto.
3. T o p in am b u ry  w świeżej mierzwie (w m a ­

łej ilości i kartofle dla najem ników.)
9

4. Zyto jare  (letnie).
j. ( Ł u p i n  na nasienie, 

t  Żyto.
6. T raw a owcza , siana z Ł u p in em  i z żytem.
7. 8. 9. 10. Pastwisko.
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3. P i o t a c y a .  320. m. roli  piasczyste'j, 
bardzo oddalonej i podzielonej na  8. 
poi po 40. m.

1. Ugór, przez hurtowanie ugnojony.
2. Żyto.
3. Ł u p in  na  nawóz zielony.
4. Żyto.
5. 6. 7. 8. Pastwisko.

4. R o t a c y  a. 580. m. z iem i,  nawet pod 
owies niezdatnej, podzielonych na 10. 
po i po 58. in.

1. TJgór gnojony przez hurtowanie.
2. Zyto.
3- Ugór gnojony.
4. Żyto.
5. Ł u p in  na gnój.
6. Żyto z nasieniem.
7. 8. 9. 10. Pastwisko. -

Panowie gospodarze raczą nam  p rzy zn ać ,  iż 
powyższe rotacye (ile nam  wiadomo) , nigdzie 
dotąd , nawet za granicą nie b y ły  zaprowadzo­
ne. S koro  zaś przyznać zechcą, ze np . T o p i­
nam bury  u nas przed wielu la ty  n iety lko b y ­
ł y  u p ra w ian e , lecz raczej dziko pod p ło tam i 
rosły; że łu p in  k l im a t  nasz znieść może, a tern 
bardziej, skoro przez d ług i czas upraw y, ze, tak  
p o w iem , p rzyw yknie  do niego; ze trawa ow­
cza i u  nas dziko rośn ie ;  skoro mówię to ze­
chcą p rzy zn ać ,  nie widzę dla czegobyśmy nie 
mogli naśladować postępowania Wulfena, k iedy  
tenże, jak  powiedziałem, za pomocą tych roślin, 
p łonne  piaski, na  r o l ę , o ile podobno żyzną, 
przeistoczyć potraf ił7?

O pognajaniu drzew owocowych.

Pognajanie drzew owocowych, wiele się p rzy ­
czynia do ich rodzajności i dobroci owocu; je- 
jednakow óż, postępować tu należy z pew ną zna-

O uprawie trawy owczej. 
(Festuca ovina L.Ji

T raw a owcza, należy do rzędu trwałych; ro­
śnie wszędzie dziko na p iaskach su ch y c h , na  
słońce wystawionych p a g ó rk a c h , na' suchych 
pastw iskach , w lasach sosnowych. T w o rzy  o- 
na darń g ę s t ą k o r z e ń  m a w łóknisty , nie p e ł ­
zający; l i s t k i  s k u p io n e .

Owce jak  najchętniej jedzą tę traw ę; wielu 
gospodarzy uważa ją  za najlepszą paszę dla tych  
zw ierząt, ponieważ n ie  ty lko  jest im  zdrową, 
ale nadto pomnaża i popraw ia wełnę. Lubo 
pochw ała ta w ogólności może jest nieco p rzesa­
dzoną , to przecież p e w n a , iż t a m , gdzie k o ­
niczyna nie o b ra d za , zasługuje zaiste być u- 
p ra w ia n ą , jak  tego dowodzi gospodarstwo 
Wulfena.

Traw ę owczą sieje zwykle W ulfen wraz z ży" 
tein , lub  łu p inem  na ziarno ; w pie'rwszym, po ­
cząwszy od stycznia, siać ją  można aż do p o ­
czątku marca. Zostawiając na pastwisko przez
3. 4. nawet 5. lat,  podług  dobroci gruntu; po- 
dorywa się pastwisko w późnej jesieni, a następ­
nego lata ugoruje i obsiewa żytem. Nasienia 
potrzeba na m. mag. około 5 j  funt. p rus .  N a 
m. mag. tego pastw iska, pięć owiec ma przez 
lato dostateczny pokarm .

Nasienia tego dostać m ożna w M agdeburgu 
u  P P .  D e m g f i c h t e  i S z a b m a n .

jomością rzeczy, inaczej więcej drzew u szko­
dzić, niżli pomódz można.

W  gruncie z n a tu ry  ży zn y m , rzadko pogna­
janie jest p o trze b n em , albowiem korzenie po­
karm  ssące, w m iarę rozrastania  się drzewa, roz^

*
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pościerają się w świeżą ziemię, o podał od pnia, 
gdzie znajdują pokarm .

W ogrodzie warzyw nym , gdzie ziemia coro­
cznie, lub  co dwa lata się pognaja , oddzielne 
pognajanie drzew nie jest potrzebne'm; gdyż 
zawsze pewna część nawozu wraz z wodą, topi 
się w gl’ąb ziemi i dostarcza korzeniom pokar­
mu. W gruncie zaś pl’onnym , a mianowicie na 
traw nik zapuszczonym , gnojenie ich jest nie- 
zbcdne'm.

Najstosowniejszą do tego jest jesień. Przed 
rozpostarciem  gnoju, potrzeba darń w ko ło  drze­
wa posiekać i nieco wzruszyć, lecz bardzo p ły ­
tko i ostrożnie, by  korzeni nie nadwerężyć; 
nadto czynić , to potrzeba w odległości 3.—4. 
stóp od p n ia ; ponieważ ztąd dopie'ro korzenie 
pokarm  ssące, poczynają się rozchodzić.

Pognój może leże'ć przez ' zimę rozpostarty 
pod drzew em , a dopie'ro na wiosnę należy go 
wkopać p ły tko . — M argiel i  wapno są w ybor­
nym  pokarm em  dla drzew owocowych, nadzwy­
czajnie rodzajność powiększającym. Służą zaś 
szczególniej drzewu w bujnym  gruncie.

Niemniej także dobrą jest do tego ziemia zy- 
zna, np . wzięta z obór, ow czarń, z gnojowiska 
lub wiorzyska; z przegniłego liścia i t .p . Stawiar- 
ka dobrze przegniła , żadnych chwastów nie po­
siadająca, wybornym  jest dla drzew pokarm em .

Z gnojów zwierzęcych, najzdatniejszym jest ■ 
od byd ła  rogatego, dobrze już przegniły; świe­
ży zaś szkodzi szczególniej brzoskwiniom i apry- 
kozom; w drzewie ich sprawia gangrenę i od­
pływ żywicy; a owocowi daje smak gorzkawy, 
i usposabia go do prędkiego gnicia.

Angrest i porzyczki, zwykle sadzone na raba­
tach , w inny być pognajane co dwa la ta ; nie- 
tylko bujniej róść będą, ale nadto wydadzą o- 
woc większy i w większej ilości.

Macicy winnej służy także gnój bydelny, ale 
dobrze przegniły; a lepiej jeszcze, umięszany 
z’m arglein lub wapnem. Jednakow oż, podług 
najnowszych doświadczeń, ( Journal des Con- 
nais. utiles) najdogodniejszym dla niej pogno- 
jem  jest koniczyna czerwona ; a nawet bę­
dąc uszkodzoną przez mrozy, lub inne szko­
dliwe wpływy, wkrótce do siebie przychodzi, 
po ugnojeńiu koniczyną.' W  wielu prowin- 
cyach F rancy i, sposób teh niem al ogólnie jest 
teraz w używaniu. Zasiewają na winnicach tę 
roślinę na wiosnę, a w jesieni wkopują ją  w zie­
mię. Gypsowanie tejże koniczyny, ma sz cz e ­
gólniej powiększać rodzajność i dobroć wina.

Posiadającym  u nas wino w ogrodach , ra ­
dzilibyśm y użyć do tego koniczyny i  pola; ą 
tern bardziej, kiedy roślina ta wzmacnia maci­
cę w inną przez zimno uszkodzoną; a czemu tak  
łatwo w klim acie naszym ulega.

3\.ozwi<xdoóci.
Wpływ szybkiego przewozu osób i prze­
dmiotów napodniesieniedobrego mienia 

w krajach mniej zaludnionych.
(z pisma L l o y d . )

Szybki i tani przewóz osób, nie m ało się p rzy ­
czynia do powiększenia dobrego mienia kraju.

Każda osoba zyskuje tu  na czasie i kosztach 
podróży; pie'rwszy, jak  wiadomo , ma także swą 
wartość p ien iężną; a częstokroć o wiele wiek-- 
szą aniżeli najwyższe zwyczajne koszta podró­
ży. Uzyskana tym  sposobem osczczędność, jest 
przeto przyrostem  bogactwa krajowego.

Prócz tego, taniość przew ozu, ułatw ia wielu



31 —

osobom podróżowanie; ztąd to pochodzi, iż li­
czba podróżnych na kolejach żelaznych, o wie­
le przewyższa tę ,  jak  p rz y  pro jek tow aniu  ich, 
za zasadę przyjęto, (a)

Dowodzi to, że w każdym  k ra ju  liczba osób 
nie posiadających wiele czasu i środków po­
dróżowania, o wiele jest większą od liczby tych, 
k tó re  jednego i drugich mają podostatldem ; 
każde więc umniejszenie czasu i kosztów p o ­
dróży, postawia pewną liczbę osób w m ożno­
ści udawania się z jednego miejsca do drugie­
go. Jeżeli przyjdzie do t e g o , że osoba, w prze­
ciągu 6. g o d z in ,  za op łatą  8. z ł . ,  38. m il b ę ­
dzie m ogła odbyć, wtedy, c'ała k laśsa ,  pieszo 
odbywająca dzis p o d ro ż ę , odbywać je będzie na 
kolejach żelaznych, ponieważ o wiele jej to ta- 
nie'j przyjdzie. Wówczas , tysiące robotników , 
w pewnych okolicznościach, lub  w pewnych 
p o r a c h ' r o k u ,  przenosić się będzie z jednej o- 
ko licy  do drugiej, aby  znaleźć pracę, lub  wię­
kszą, niźli w domu za nię nagrodę.

Ostatnia okoliczność 'jest największe']’ wagi. 
S k u tk i  jej b y ły b y  te :

1. Skoro  w jedne 'm  m iejscu , lub w jednej o- 
kolicy , wypadnie ciągłą po trzeba wielu r ą k , 
najem się nie podniesie zbyt wysoko* gdyż ze 
wszystkich stron ro b o tn icy  przybywać będą.

2. Nigdzie także cena p racy  nie będzie zbyt 
W®ką> gdy® z łatwością .znajdzie się sposobność 
większego jej zpieniężenia.

3. Szczególniej rolnictwo , w najpotrzebniej-, 
sze'j porze roku  z łatwością może mie'ć po trze­
bną  liczbę robotników, k tó rzy  w. zimie gdzie' 
indziej udać się mogą.

Suszenie siemienia lnianego.

Z Rygi otrzym aliśm y następującą wiadomość: 
Od k ilku  już lat, a szczególniej w tym  r o k u ,

(a) P a t rz :  „K oleje ie la zn e  w y w o łu ją  do ży c ia  p rzem ys ł  
i h a n d e l."  Tj-g.  z r ,  z. s tr .  239.

wielu gospodarzy suszy siemie ln iane’do siewu 
przeznaczone. Przy jąć  można, iż z tegoroczne­
go dowozu 60.—70. tysięcy beczek ,  zate'm w ię ­
ksza część tegoż siemienia jes t  suszona. W praw ­
dzie ziarno traci przez to nieco na powierzcho­
wności , przy tem  kolor ma ciemniejszy i mniej 
po łysku  od niesuszonego; lecz zyskiwa na we­
wnętrznej w artośc i , ponieważ siła k iełkow ania 
bynajm niej na tein nie traci, a przeciwnie w y­
dala się z niegą wilgoć, k tó ra  ta k  szkodliwie 
na składowe jego części działa .

Zresztą, w r. z. ten  ty lko  b y ł  środek ochro­
nienia większej części tegoż nasienia od zepsu­
cia ; albowiem podczas z b io ru , b y ł  czas tak  
m okry ,  iż n iepodobno by ło  ziarna tego dosu­
szyć w polu. f  dla tego to, nasienie niesuszo- 
n e ,  bardzo wiele ma z iarn  mniej więcej na- 

1 psutych.
Do Belgii i F r a n c y i , .  przesłano  w r.  z. po 

raz pie'rwszy nasienie lniane suszone; ty m cza­
s e m , podług-odebranych  wiadomości, ro ln icy  
tameczni bardzo nie'm by li  zadowoleni, (a)

Szczególniej trwały atrament chemi­
czny do cechowania bielizny.

Do cechowania bielizny, bąć to  lnianej, lub 
bawełnianej, potrzeba' dwóch p łynów , a m ia­
nowicie 1 .,  tak  zwanego p ły n u  przygotowaw­
czego , i 2. właściwego a tram entu . Obadwa 
składają się z następujących substancyów.

1. P ły n  przygotow aw czy.
Węglanu sody, w stanie p roszku 2. kwintle 
Sproszkowanej gummy arabskiej 3. —
W ody destylowanej . . . . . . . . .  3. łu ty .

Wszystko zmieszać.

(a) W  H o h e n c h e im ie  c z y n io n o  p ró b y  z su sze n iem  
s ie m ie n ia  ln ian eg o  i  skutek, b y ł  n a jp o m y ś l n i e j ­
szy. Red.
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2. Właściwy atrament.
Czystego kamienia piekielnego . . 1. kwintle 
Sproszkowanej gummy arabs. . . 1. —
Wody destylow anej............................2. —
Sadzy angiels. (roztartych w ma­

łej ilości wyskoku) . . . . .  10. gran.
Miejsce, mające być cechowane'm, zwilża się 

najprzód rzeczonym płynem , suszy i wygładza 
łyżeczką srebrną; poczem dopiero się cechuje 
świeżem piórem i suszy, a jeżeli tylko hyc 
m oże, na słońcu. Po upływie 24 godz. miej­
sce cechowane, pierze się w wodzie letnie'j.

Namienić wypada , iż obadwa te płyny, szcze­
gólniej zaś właściwy atram ent, jak najstaran­
niej chronić potrzeba przeciw światłu dzienne­
m u, a szczególniej promieniom słonecznym.

Atrament ten , przez profes. V o g e l  w Ba- 
waryi wynaleziony, jest zupełnie tak trwały, 
jak atrament Ciarki, bardzo^ drogo w Paryżu 
przedawany.

Sadzenie pszenicy w Anglii.

W Anglii tak usilnie starają się o powiększe­
nie plonu pszenicy, aby się całkiem krajową 
obywać, a następnie zatrzymać znaczne sum­
my za nie wychodzące, że pewne Towarzystwo 
rolnicze, wyznaczyło nagrodę za okazanie 7. 
kierzków pszenicy, posiadających pojedynczo od 
72. do 105. kłosów. Nagrodę otrzymał rolnik 
z Costburn. Przedstawił on 11. kierzków, z 11. 
ziarn pszenicy otrzymanych, z których jeden 
miał 94, a drugi 107 kłosów; dźbła zaś prze­
szło 5^ stóp były wysokie.

W Hrabstwie Norfolk, nie znąją wcale siewu 
rzutnego j wszystka pszenica albo się sadzi, 
lub też rzędowo uprawia; przez to oszczędza 
się połowa siewu, która, nietylko sowicie po­

większoną pracę nagradza; ale nadto na 1. a- 
krze (około f  m. poi.) około 10. złot.'zysku 
przynosi.

Plon sadzonej lub rządowo uprawiane'j i sta­
rannie opielanej pszenicy, w porównaniu do 
siewu rzutnego, jest o wiele znaczniejszy. Śre­
dni zbiór pszenicy w Anglii, sianej rzutem, wy­
nosi 26. bus. z akru ; niechby przez sadzenie 
lub rzędową upraw ę, podniósł siętylko o l.bus. 
czyli wynosił 27. bus. z akru; wtedy, podwyż­
szenie to, przyjmując 50. szy. za kwater, tego 
zboża, przyniosłoby przeszło 1,200,000 funt. 
szterl. (4S,000,000 zł.), które obecnie powięk- 
szej części za granicę na zboże wychodzą.

Zwyczajny siew rzutny, wynosi na akr 3. bus. 
przyjmując zaś 27. bus. zbioru, mamy 9te 
ziarno; sadzone ziarnko pszenicy wydało, jak 
wyże'j.107 kłosów; z których najmniejszy za­
wierał 30. ziarnek; zatem ogółem zebrało się 
tu  3,2łOte ziarno. Jest to skazówką, z której 
rolnicy angielscy, zapewne korzystać będą. (a)

ŚREDNIE CENY .ŻYWNOŚCI
N A  T A R G A C H  W A R SZ A W SK IC H  I PR A G SK JC H

od dnia 1S. do 25. Stycznia.

K orzec  Z y t a ......................
— P s z e n ic y ..............
— Ję c z m ie n ia . . . .
— , O w s a ..................
— G r y k i ..................
— G ro ch u  po lnego
— — c u k ró w .
— — faso li . .
— M ą k i  pszen .p rze .
— o rd y n a ry jn e j . .
— ży tnej  p y t lo w e j
— , r a z o w e j ..........
— g ry czan e j . . . .
— K aszy jag lanej • •
— gryczan.  zrvycz.
— — drobn .
— jęczm ień , p e rło .
— — ordyna.
— K ar to f l i  . . . . .

Z. £ •

11 7
26 19
17 lb
7 14

12 20
19 10
5 ł 5
41 10
H9 1H
16 8
17 20
Ho —
26 —

44 —
59 23
14 20
4 27

Siana c e n tn a r  ioo-funt. . 
Słom y — —
S ążeń  d re w  sosnow . . . 
O ko w ity  10. p ró b v  garn. 
S zum ów ki 6. p róby  . . .
M asła f u n t ..................... ...
S łop iny  f u n t ...................
B aran  . - ...........................
C ie lę .........................
W iep rz  d o b r y ................

— śred n i  .............
— l i c h y ....................

W ó ł d o b ry  d u k a t. 16.
— śred n i — 12.
— lic h y  - r  3*

(a ) Patrz: v Uprawa -pszenicy w  A n g l i i '” T y g o d n ik  
z roku  1839 str. 81.

Kantor Główny w Starem-Mieście Nro 61 na l szem piętrze.


